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N azyw am  się Ja d w ig a  W ojtow icz. 
U rodziłam  się w  Jab ło n o w ie  na  P om o­
rzu. C hodziłam  do n iem ieck ie j szkoły . 
In n e j nie było. W dom u m ów iło  się 
i m yślało  po po lsku . Po  ro k u  1914 ojciec 
pow tarzał: Zobaczycie, że tu ta j p rz y j­
dzie Po lska . Po w o jn ie  w yszłam  za 
m ąż. Mąż by ł u rzędn ik iem  pocztow ym , 
pochodził z K a rtu z . Po  u rodzen iu  có­
rek  przen ieśliśm y  się do O zorkow a. 
R o c ^ c e  osiedli w  G rodzisku  M azow iec­
ki? V czerw cu  1939 ro k u  p rz y je c h a ­
łam  do. n ich  na  w ak ac je . T u  zas ta ła  
m nie w o jna .

Po w k roczen iu  N iem ców  zaczęły  s ię  
ra b u n k i. S ąsiad k a  p ro siła , żebym  z n ią  
poszła do s ta ro s tw a  na  sk a rg ę . U k ra d li 
je j k u ry  i św inie. O biecałam  pom óc. 
Poszłyśm y do L a n d ra ta . N azyw ał się, 
dok ładn ie  ju ż  n ie  p am ię tam , boda jże  
L afon ten . Podobno  by ł spok rew n iony  z 
fra n c u sk ą  a ry s to k ra c ją . W yłożyłam  ża­
le sąs iadk i, k u  m o jem u  zdziw ien iu  od­
niósł się  do nas życzliw ie. Z adzw onił 
do w ład z  w ojskow ych . Z dziw ił się, 
skąd  znam  ta k  dobrze  n iem ieck i. Z a ­
proponow ał, żebym  zosta ła  jego  t łu ­
m aczką. P op rosiłam  o czas do n am y ­
słu. O jciec pow iedzia ł: „M ożesz się 
p rzydać”. L a fo n te n a  szybko odw ołali.

Z ostałam  u rzędn iczką  w  s ta ro s tw ie . 
P rzy jm o w ałam  sk a rg i Po laków , z a ła ­
tw ia łam  k a r tk i żyw nościow e. W b u ­
dynku  s ta ro s tw a  m ieścił się w ydzia ł 
zdrow ia i p rzychodn ia  le k a rsk a  d la  
urzędn ików . K iero w n ik iem  w y d z ia łu  
zdrow ia był Ja n  K ierlańczyk . Z ap rzy - 
j a ^ - m y  się. W ypy tyw ał m n ie  o róż- 
r.«-v  m icckie zarządzen ia . D om yślałam  
?.!ę, i.< t fna jak ie ś  k o n ta k ty  z podzie­
miem. D opiero później dow iedz ia łam  
się, że był członkiem  sz tab u  K om endy 
O bw odu ZWZ.

W iosną 1940 ro k u  u tw orzono  w  G ro ­
dzisku p laców kę  k rip o . Z a tru d n io n o  w  
niej po lsk ich  w yw iadow ców . Z a jm o w a­
li się tro p ien iem  p rze s tęp s tw  k ry m in a l­
nych. W k ripo  d z ia ła ła  ko m ó rk a  S i- 
cherheitspo lizei. K ie ro w ał n ią  SS - 
U n te rs tu rm b a h n fu h re r  K lip fe l. K ie r la ń ­
czyk zapy ta ł, czy zgodzę się zostać se ­
k re ta rk ą  K lip fe la . N ie ta ił, że będę  
pracow ała  d la k o n sp irac ji. Z godziłam  
się. P rzy ję to  m n ie  bez k łopo tu . K ie r­
lańczyk m ia ł sw o je  dojście  do k ripo . 
S iedziałam  w  jed n y m  poko ju  z K lip fe - 
lem . Później, gdy  grodzisk ie  SD ro z ­
budow ało  się i p rzydzielono  k ilk u  ge­
stapow ców , u rzęd o w ałam  w  p o ko ju  
przechodnim , p rzy leg a jący m  do g ab i­
netu  K lip fe la . K ażdy, k to  się do n iego 
zgłaszał, m u sia ł p rze jść  koło  m nie.

Zostałam  zaprzysiężona w  AK. P rz y ­
sięgę odb iera ł K ierlańczyk . P rzy ję łam  
pseudonim  „ Ja s n a ”. M iałam  m eldow ać
o w szystk ich  poczynan iach  gestapo . J e ­

den  z p ierw szych  m e ld u n k ó w  dotyczył 
zak ładn ikó w . D ow iedzia łam  się, że 
K lip fe l trzy m a  w  sw oim  b iu rk u  lis tę  
dw u d ziestu  p a ru  osób w yznaczonych  
n a  zak ładn ików . B yli n a  n ie j u rz ę d n i­
cy, lek a rze , nauczycie le , kupcy . N a j­
b a rd z ie j szanow an i ob y w ate le  G ro d z i- . 
ska . P o  p o łudn iu , k ied y  K lip fe l w y ­
szed ł na ob iad , d o pasow ałam  k lucz  do 
jego  b iu rk a . Szybko  z ro b iłam  odp is i 
z k a r tk ą  w  rę k aw ie  su k ien k i u d a łam  
się do p rzychodn i le k a r s k ie j-L is tę  od ­
da łam  K ierlańczykow i. D zięki k o n ta k ­
tom  A K  z k rip o  i s tra ż n ik a m i w ięz ie n ­
nym i ud a ło  się ty c h  lu d z i u ra to w ać . 
W ym ieniono  ich  n a  p rzes tęp có w  k ry ­
m in a ln y ch .

Ś ledz iłam  za anon im am i. P rzy ch o d z i­
ło  ich  sporo . P am ię tam , ja k  w p ły n ą ł 
donos: „G estapo  je s t ślepe, pod w a ­
szym  nosem  w  p rzy ch o d n i w  s ta ro ­
stw ie  p ra c u je  Ż yd, d r  Je rz y  F re jlic h .” 
Z do ła liśm y  go w  p o rę  ostrzec. Ż y je  do 
dzis ia j. C zęsto donosy b y ły  p o d y k to ­
w an e  chęcią  zem sty . O skarżono  p ew ­
nego gospodarza  spod G rodz iska  o p o ­
s ia d a n ie  b ron i. W  czasie re w iz ji w  s to ­
dole znaleziono  k a ra b in . P rzy p ro w ad zo ­
no go do gestapo . B ył to  s ta ry , scho ­
ro w an y  człow iek. G roziło  m u  w y słan ie  
do W arszaw y  —  S o n d e rg e rich t i ro z ­
strze lan ie . U siłow ałam  w ytłum aczyć  
K lip fe low i, że to  n iem ożliw e, by cz ło ­
w iek  w  podeszłym  w iek u  n a ra ż a ł się 
na  ta k ie  ryzyko . Zgodził się  p rz e p ro ­
w adzić  śledztw o. O kazało  się, że b roń  
pod rzuc ił syn . W ysłał anon im , by p rz e ­
ją ć  gospodarstw o .

T łum aczy łam  n a  n iem ieck i p ro toko ły  
p rzes łu ch ań . R ob iłam  z n ich  odpisy  d la ,  
K ie rlań czy k a . K iedyś zo s ta łam  zasko ­
czona p rzy  te j robocie . P rzep isy w ałam  
w łaśn ie  ak ta , gdy do p o ko ju  w szed ł 
gestapow iec  A rm an . L edw o zdążyłam  
schow ać p a p ie ry  do b iu rk a . W  sz u f la ­
dzie p rzech o w y w ałam  różne d ro b iazg i: 
sp inacze, p ap ie r , k ie liszk i. A rm a n  w i­
docznie czegoś p o trzebow ał, bo pod­
szedł do b iu rk a  i chcia ł o tw orzyć  szu ­
fladę .

— N iech  pan  n ie  o tw iera!
—  D laczego? — zdziw ił się i d a le j 

m ocow ał się z szu fladą .
— N iech p a n  będzie  dżen te lm enem , 

je s te m  k o b ie tą , p rzech o w u ję  tam  ró ż ­
n e  rzeczy , k tó ry ch  m ężczyzna og lądać 
n ie  pow in ien .

Z aw ah a ł się na  chw ilę  i m ach n ą ł r ę ­
ką . M ogło m n ie  to  drogo  kosztow ać. 
A rm an  d żen te lm en em  n ie  by ł. W id z ia ­
łam , ja k  b ił n a  p rzes łu ch an iu . B ra ł 
człow ieka za w łosy  i u d e rza ł g łow ą o 
piec...

U dało  m i s ię  zdobyć ich  zau fan ie . 
B y łam  p o trzeb n a : ra z  w y s ta ra ła m  się
o słon inę , k ied y  in d z ie j o m as ło  czy

sp iry tu s . N a u rlo p  do V a te r!a n d u  w y ­
jeżdża li ob ład o w an i w ik tu a łam i.

Ja c y  by li?  Szef K lip fe l. Po  cz te rd z ie ­
stce, zaw sze w  m u n d u rze  z t r u p ią  c za ­
szką  na  czapce i ro m b em  z li te ra m i 
SD n a  lew ym  rę k a w ie . D robny  :rzęd - 
n ik  z M annheim , k tó ry  d z ięk i H itle ro ­
w i zy ska ł nad  ludźm i w ł? ; . ę życia i 
śm ierci. W  g rodz isk im  g estapo  dek o w ał 
się od fro n tu . T ępy, b ezw zg lędn ie  p :  3 -  

s trz eg a jący  rozkazów . P e łe n  b u ty . P x -  
m ię tam , ja k  ijesienią 1941 r. zw ołał od ­
p ra w ę  p raco w n ik ó w  k rip o . „Już  t}l>.o 
k ilk a  d n i dz ieli n as  od chw ili, gdy f l a ­
ga  ze sw as ty k ą  zaw iśn ie  n a d  K re m ­
lem ”. P óźn ie j p rzydz ie lono  m u  do p o ­
m ocy trz e c h  gestapow ców : A rm an a , 
G riinbecka  i D ick ste in a . P rz y je c h a li z 
f ro n tu  w schodn iego , bod:-.jże z R osto ­
w a. W szyscy m ło d si od K lip fe ia . . - 
m an  — w y so k i p rzy s to jn y  b r u n i ',  
n a ty czn y  h itle row iec . G ru n b eck  i L' 
s te in  b y li in te lig en tn ie js i, b a rd z ie j c: - 
n iczni. K iedyś w  p rzy p ły w ie  szczerości 
G ru n b eck  m i się  zw ierzy ł: „G e n e ra l­
n a  G u b e rn ia  to  jed en  obóz k o n c e n tra ­
cy jn y ”. B yło to  już  po p rze łom ie  s ta -  
lin g rad zk im . D ick ste in  n iepoko ił się  o 
losy  sw o je j rodz iny  w  R zeszy, b a ł się 
b o m b ard o w ań . W  niczym  to oczyw iście 
n ie  zm ien ia ło  ich  s to su n k u  do  P o laków . 
M ów ili n ie  k rę p u ją c  się : „Po lacy  to  
n a ró d  b an d y tó w , pod ludzie . Ż yozi — 
za raza , k tó rą  należy  raz  na  zaw sze z li­
k w id o w ać”. T ypow i m o rd e rcy  zza b iu r ­
ka. R aczej u n ik a li b ru d n e j robo ty . R az 
ty lk o  K lip fe l asy s to w a ł p rzy  egzekucji 
zak ład n ik ó w . B ru d n ą  ro b o tę  rob ili za 
n ich  żan d a rm i z sehupo  w  G rodzisku , w 
B rw in o w ie  czy C hodakow ie. P o d s łu ­
ch a łam  k ied y ś  rozm ow ę te le fon iczną . 
D zw oniła  ż a n d a rm e ria  z C hodakow a. 
Z a trz y m a li cz łow ieka  z b ro n ią  w  rę k u . 
C hcia łam  być  obecna p rzy  p rz e s łu c h a ­
n iu . N ie w iadom o, czy w  tr a k c ie  b a d a ­
n ia  n ie  p a d n ą  nazw isk a . P o jech a liśm y  
do C hodakow a w  tró jk ę : G r i  nbeck, 
tłu m acz -v o lk sd eu tsch  i ja . W prow adzo ­
no cz łow ieka . W łaściw ie  s trz ęp  c d o -  
w iek a . B ył zm asak ro w an y . Ż .d a r m i  
b ili go p e jcz am i i że laznym i p rę tam i. 
G ru n b eck  zad a w a ł p y ta n ia . T łu m aczy ­
łam . T rw a ło  to  b ard zo  d łu jo . N ie n a - 
dło an i jed n o  nazw isko , n ikc  ’o n ie  w y ­
dał. T ru d n o  w y raz ić , co w te ó y  czu łam . 
T am ten  cz łow iek  p a trz y ł m i w  oczy, 
m yśla ł, że je s tem  szm atą , że z ap rz e d a ­
łam  się h itle row com . N ie m og łam  m u  
n aw e t pow iedzieć słow a o tuchy . O bck  
siedzia ł v o lk sd eu tsch  m ów iący  po  p o l­
sku .

T łum aczem  g rodz isk ie j ż a r d a r r r i i  
b y ł volksdeutscK , n ie ja k i K az im ie rz  
W alche. S ad y s ta  i  m o rd e rca . B y łam  
św iad k iem , ja k  p rzy p ro w ad zo n o  do_ ge­
s tap o  Ż yd ó w k ę z m a ły m  dzieck iem .
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. .  W alche by ł p rzy  ty m  obecny. Z w rócił 
się do K lip fe la : „O ddajcie m i j ą ”. W y­
prow adził kob ie tę  z dzieckiem , w ró c ił 
po k ilk u n astu  m in u tach  i zaczął opo­
w iadać: „W yprow adziłem  ich w  pole, 
kazałem  uciekać, a później — n a jp ie rw  
dziecko, następn ie  kobietę. Ś m ieszn ie  
k rzyczała...” N aw et K lipfeł sk rzy w ił 
się z n iesm akiem .

W alchego dosięgła k a ra . D osta ł w y ­
ro k  z AK. Z astrze lili go w  b ia ły  dzień 
p rzy  k iosku  z w odą sodow ą.

„M oi” gestapow cy w oleli się n ie  a f i­
szować. P rzechodziłam  k iedyś z A rm a- 
nem  i D icksteinem  koło zak ładu  fo to ­
graficznego  w  B rw inow ie. Z apropono­
w ałam  w spó lne  zdjęć: e pam ią tkow e. 
O db itkę  chcia łam  p rzek azać  K ie rla ń -  
czykowi. N ieste ty , stanow czo  odm ó­
w ili.

P rzez cały  te n  czas k o n tak to w a łam  
się ty lko  z K ieriańczyk iem . P rzy ch o d ­
nia lek a rsk a  d la  u rzęd n ik ó w  s ta ro s tw a  
m ieściła się w  ty m  sam ym  b u d y n k u . 
Na co ja  w tedy  nie chorow ałam ! Z a ­
palen ie  nerw u  kulszow ego, bó l g a rd ła , 
ból ucha... K lip fe l bardzo  m i w sp ó ł­
czuł: „N iech p an i tego  n ie  zan iedbu je , 
proszę iść do lek a rza” .

Z upełn ie  n iespodziew anie n a s tąp iła  
k a ta s tro ia . R ano p rzy jecha li g es tap o w ­
cy z /-“ iarszaw y, i z p raco w n ik am i g ro ­
dzi. 5 gestapo rozpoczęli rew iz je  i  
aresz tow an ia . B yła to na jw ięk sza  w sy ­
pa w  grodzisk im  podziem iu . Do dziś 
ń ieznane są je j p rzyczyny. N ici w iod ły  
do W arszaw y. A resz tow ano  w ted y  
m . in. m a jo ra  „A lek san d ra” K o rze ­
niow skiego, członka sz tab u  kom en d y  
obw odu, odpow iedzia lnego  za w yw iad  
i kon trw yw iad , d o k to ra  Je rzeg o  S zpa- 
kow skiego — lek a rza , u k tó rego  w  szp i-  

> ta lu  w ięziennym  m ieściła  s ię  A K -ow - 
Ska. d ru k a rn ia , gdzie w y d aw an o  k o n ­
sp iracy jną  „K ronikę, T ygodn iow ą”. S a - \ /  
m ą d ru k a rn ię  udało  się w  o s ta tn ie j 
chw ili zdem ontow ać i zakopać.

P rzyszli też  po J a n a  K ierlań czy k a . 
W yprow adzili go z  dom u w raz  z k il-  
kunasto len im  synem  L echosław em . Pod 
b ram ą czekał sam ochód. K ierlań czy k  
rzucił się  z gołym i ręk am i na  g e s ta ­
powców. Z astrze lili ich — jego  i syna
— na m iejscu . B yło to  21 s ie rp n ia  43 r.

P rzeżyw ałam  w ted y  najcięższe ch w i­
le w  życiu. K lip fe l chw alił się, że w p a -

- dły w  ich  ręce g ru b e  ry b y  z ru c h u  opo­
ru. P a rz y ła m  na drzw i do jego g ab i­
netu ekałam , że w y jdzie  k tó ry ś  z 
nich aw o ła ją  m nie... B yłam  odc ię ta  
od organ izacji. D om yślałam  się, że 
w śród w yw iadow ców  z k rip o  s ą  ludzie  
zw iązani z podziem iem , a le  n ie  z n a -  

i łam nazw isk . Z resztą , k to  b y  ze m n ą  
| naw iązał k o n ta k t bez rozkazu? B a - 
I- liśm y s ię  p row okacji. C hw ilam i w y ­

daw ało m i się, że jeże li n aw e t ocale ję , 
n ik t n ie  będzie  m ógł zaśw iadczyć, że 

i nie jestem  zdra jcą .
Po k ilku  dn iach  p rzyszed ł do m n ie  

|  do dom u R om an W ykusz z kom endy  
|  obw odu. M iał po lecen ie  n aw iązan ia  
i  . kon tak tu . Z osta łam  p o w tó rn ie  z ap rzy - 
l siężona. T e raz  W ykusz  o d b ie ra ł ode 
|  m nie m eldunk i. O prócz niego u trz y -  
jj m yw ałam  k o n ta k t z Jed w ab n y m , k o - 
t m endan tem  po lic ji g ran a to w e j, p ra c u ­

jącym  dla AK, i z „A dam em ” . Był to  
: pseudonim  W ładysław a L ich m iry , p ro - 
|  w adzącego w  sz tab ie  obw odu A K  „B a- 
i żan t” w yw iad  i k o n trw y w iad . P u n k t 

kon tak tow y  w w ydzia le  zd row ia  by ł 
.] spalony. S po tyka łam  się z m oim i p rz e -  
|  łożonym i w  m ieście. T ak  było  n a jb e z -
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p ieczn ie j. Je c h a ła m  n a  row erze . N a­
p rzec iw ko  m n ie  w y jeżd ża ł W ykusz, 
k ied y  m ija liśm y  się, o d d aw ałam  m u  
m a te r ia ł. L ich m ira  by w ał u  m n ie  w  
dom u, sp o ty k a liśm y  się w  a lta n ie  w  
ogrodzie. K o n ta k ty  z Jed w ab n y m  — 

'k o m e n d a n te m  p o lic ji — n ie  budziły  
podejrzeń .

K ilk a  słów  o sp raw ie  M arczaka. M a r­
czak p rzyszed ł jeszcze do ZWZ bodajże  
z K o n fed e rac ji N aro d u . B ył n ieźle  zo­
rie n to w a n y  w  sp raw ach  k o n sp ira c y j­
nych. Z n a ł n a z w isk a  i k o n tak ty . W 
B rw inow ie  zosta ł p rzypadkow o  a re sz to ­
w an y  p rzez  żan d arm erię . P oczątkow o 
sypa ł ze s tra c h u , później s ta ł się k o n ­
fid en tem . H itle row cy  strzeg li go ja k  
oka w  głow ie. Tego człow ieka chyba 
k u le  się n ie  im ały . T y le  razy  robiono 
n a  n iego  zasadzkę, zaw sze się ja k o ś  
w y w in ą ł. P a m ię ta m  jeg o  w izy ty  u 
K lip fe la . W ysoki, z ch a ra k te ry s ty c z n ą  
b ró d k ą . Z am y k a ł się w  gab inec ie  z sze-. 
fem  gestapo . P rz e k a z a ł m u  lis tę  28j 
A K -ow ców  z G rodziska . B yły  ta m  n a -| 
zw iska  czołow ych . osobistości podzie-j 
m ia. D ow iedzia łam  się, że n a z a ju trz  a 
4 ran o  h itle ro w cy  rozpoczną a re sz to ­
w an ia . N a ty ch m ias t zaw iadom iłam  
L ich m irę . N ie by ło  n aw e t czasu  na  
p rze s trzeg an ie  zasad  k o n sp irac ji. L ic h ­
m ira  p rzep isy w a ł n azw isk a  od ra z u  na 
u licy , k a r tk ę  o p ie ra ł na  p łocie. U ru c h ó - ' 
m iono  sieć a la rm o w ą. W szyscy zosta li 
ostrzeżen i w e w łaśc iw ym  czasie. Z d ą ­
ży li s ię  u k ry ć . R ew izje  tr a f i ły  w  p ró ż ­
nię. G estapow cy  a resz to w a li je d y n ie  
H oppego. C hociaż uprzedzony , n ie  m ia ł 
sił uc iekać . B ył ju ż  ra z  a resz to w an y
i ciężko pobity . S am  M arczak  u n ik n ą ł 
n ie s te ty  w y k o n an ia  w y ro k u . G estapo  
w ysła ło  go posp ieszn ie  do szkoły  p o li— 
cy jn e j w  R zeszy. Ś lad  p o  n im  zag inął.

S p raw a  M arczaka  sk o m p lik o w ała  
m o ją  sy tu a c ję . N iem cy zaczęli p o d e j­
rzew ać, że  k to ś  s to jący  b lisk o  gestapo  
p ro w ad z i p o d w ó jn ą  grę . N a d o m ia r z łe ­
go w sp ó łp raco w ał z n im i K u r t  Fobe, 
syn  n iem ieck iego  ko lon isty  z G rodziska. 
F an a ty cz n y  h itle ro w iec  św ie tn ie  z n a ją ­
cy m iejscow e 'stosunki. To on  zw rócił 
u w agę  K lip fe low i, że zby tn io  m i do ­
w ierza . P ew nego  d n ia  A rm an  po w ie ­
dział: „P an i, F ra u  W ojtow icz, na leży  
do p odz iem ia”. S p o jrza łam  m u  bezczel­
n ie  w  oczy i odpow iedzia łam : „O czy­
w iście , p a n  o tym. n ie  w ied z ia ł?” A r­
m a n  sp eszy ł się  i  ob rócił w szystko  w  
ża rt.

P rz y  n a jb liższy m  sp o tk an iu  z W y k u ­
szem  poprosiłam , by d a li m i fik cy jn e  
o strzeżen ie . O tnzym ałam  je : „ Jeże li 

będziesz  d a le j w y słu g iw a ła  s ię  N iem ­
com, czeka  c ię  los zd ra jc y ”. U d ając  
w zb u rze n ie  p o k aza łam  ostrzeżen ie  
K lip felow i.

— B oję się, n ie  chcę d a le j p racow ać.
— Z robiło  to  n a  n im  w rażen ie . Z apropo­
now ał, że w y śle  m n ie  z lis tem  p o leca ­
jący m  do p racy  w  k a to w ic k im  gestapo . 
P rzez  p ew ien  czas g estapow cy  odp ro ­
w ad za li m n ie  do  dom u. W stydziłam  
się sp o jrzeń  rodaków .

P o  o trzy m an iu  o s trzeżen ia  K lip fe l 
z ap roponow ał m i p o d p isan ie  v o lk s lis ty : 
„U rodziła  s ię  p an i n a  P om orzu , św ie t­
n ie  w ład a  n iem ieck im , n iech  p a n i po ­
m yśli, ja k ie  s ię  o tw ie ra ją  p e rs p e k ty ­
w y ”. O biecał in te rw e n c ję  u  sam ego 
G re ise ra . S tanow czo  odm ów iłam . „ J e ­
żeli podpiszę, sam i będziec ie  uw ażać, 
że z ro b iłam  to  d la  k o ry ta . N ie chcecie

p j  ł  ;
chyba ta k ic h  N iem ców ?” T ra fiło  im  do 
p rzek o n an ia .

W  ty m  czasie p ró b o w ałam  ra to w a ć  [ 
ludzi n a  w ła sn ą  ręk ę . P rzy sz ła  do m n ie  
k ied y ś żona p an a  P ęk a lsk ieg o  (po w o j­
n ie  b y ł s ta ro s tą  w  G rodzisku).

— N iech  p an i coś zrobi, a re sz to w ali 
m ęża pod  za rzu tem  sp rz y ja n ia  k o m u ­
nistom .

Z w róciłam  się do K lip fe la .
— S łyszałam , że a re sz to w a liśc ie  P ę ­

ka lsk iego . O śm ieszacie  s ię . To człow iek 
pom ylony , w szyscy  w  G rodz isku  o ty m  
w iedzą , a w y  go pode jrzew acie  o k o ­
m unizm .

W y sła łam  gryps do w ięz ien ia : „P an ie  
P ęk a lsk i, n iech  p an  w  śledz tw ie  u 
w a r ia ta ” . Z a te le fo n o w ałam  ,tio  jogo 
zw ierzchn ików  w  spó łdzieln i „R o ln ik ”, 
by  m u  w y d a li opin ię , że je s t n iep o czy ­
ta ln y  i n ie  m a  zielonego po jęc ia  o p o li­
tyce . P o sk u tk o w ało . P ę k a lsk i zo sta ł 
zw olniony.

P odobn ie  po stęp o w ałam  po a re sz to ­
w a n iu  d o k to ra  F ide rk iew icza , znanego  
dzia łacza  kom unistycznego . T eż p o p ro ­
szono m n ie  w te d y  o in te rw en c ję . F ia e r -  
k iew icz  siedz ia ł w  w ięz ie n iu  w  W a rsz a ­
w ie . R ozm aw ia łam  o n im  z D ick s te i­
nem , u siłow ałam  pod rażn ić  jego  „am ­
b ic ję  zaw odow ą”. „ Ja k  to , g estapo  z - 
W arszaw y  będzie  się w trą c a ło  w  s p r a ­
w y n a  w aszym  te re n ie ? ” F id e rk iew icza  j 

'-osobiście n ie  zna łam , a le  po ręczy łam  za j 
n iego: „S ta rszy  człow iek, n ie  in te re su -  j 
ją c y  się p o lity k ą ”. D ick ste in  obiecał 
in te rw en io w ać . N ie w iem , n ie s te ty , | 
czy to  pom ogło.

W  1944 ro k u  zaczął m i s ię  p a lić  g ru n t i 
pod nogam i. P rz y  ul. K o ronkow ej w  j 
G ro d z isk u  m ieśc ił się  zak ła d  „S ztanc - 
m e t” . W yrab ia li tam  g a la n te r ię  m e ta ­
low ą. W  p o rozum ien iu  z k ie ro w n ik iem  
zak ład u , Ja n e m  Z alew sk im , A K  ro zp o ­
częła w  „S z tancm ecie” p ro d u k c ję  s te ­
nów , w zo ro w an y ch  na  b ro n i zrzu tow ej. 
Pew nego  dn ia  p rzysz li do „S z tancm e- 
t u ” w  ja k ie jś  sp raw ie  dw a j u rzędn icy  
n iem ieccy . P rzy p ad k o w o  n a tk n ę l i sie  > 
na  ro b o tn ik a , k tó ry  w łaśn ie  sk ła d a ł 
s ten a . Z adzw onili do gestapo . R o b o tn i-  1 
k a  a resz tow ano . P rz e s łu c h iw a ł go 
G ru n b eck . C złow iek  te n  za ła m a ł się w  
śled z tw ie  i zaczął isypać. P rzek aza łam  
in fo rm ac je . L udz i udało  się ostrzec. 
W cześniej je szcze  w yn iesiono  s ten y .

B y łam  sp a lo n a . N iem cy  zo rien to w ali ; 
się, że ty lk o  ja  -  m og łam  ostrzec. s 
Zaczęło się rob ić  gorąco . M ęża z c ó r-  I 
k a m i w y sła łam  z G rodziska . N a k i l ­
k a  d n i p rzed  w y b u ch em  p o w stan ia  u -  
c iek łam  sam a. U k ry w a łam  się na w si 
pod  G rodzisk iem . N iem cy p rzy sz li po 
m n ie  do dom u. G rozili b ro n ią  rodzicom . 
O jciec tłu m aczy ł, że w y jech a łam  za 
m ężem  i dziećm i do S ano ka . S an o k  b y ł 
ju ż  w te d y  za lin ią  fro n tu . D ali w reszc ie  
spokój p o szuk iw an iom , po p o w stan iu  
m ie li w ażn ie jsze  sp raw y  na g łow ie. Pod 
G rodz isk iem  p rz e trw a ła m  do w y zw o le ­
nia .

Po  w o jn ie  zam ieszk a łam  w  Łodzi. 
P raco w a łam  w  p rzedszko lu , później b y -  r 
łam  księgow ą w  zak ła d z ie  op iekuńczym  ; 
d la  dzieci g łuchych . T eraz  je s te m  na 
e m ery tu rze . M am  66 la t. O trzy m ałam  
M edal T ysiąc lec ia  za p ra c ę  społeczną. 
In n y ch  odznaczeń  n ie  posiadam . Co 
czw a rte k  og lądam  w  te lew iz ji „S taw k ę  
w ięk szą  n iż  życie”. B ardzo  za jm u jące . 
T y lko  d laczego, gdy  k a p ita n  K loss idzie 
n a  k o n sp ira c y jn e  sp o tk an ie , og ląda się 
za sieb ie? To b a rd zo  n ieostrożn ie .

Z an o to w ał ST E FA N  M ARODY
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N azyw am  się Jad w ig a  W ojtow icz. 
U rodziłam  się w  Jab łonow ie  na P om o­
rzu. C hodziłam  ‘do n iem ieck iej szkoły . 
Innej nie było. W dom u m ów iło się
i m yślało  po po lsku . Po ro k u  1914 o jciec 
pow tarza ł: Zobaczycie, że tu ta j p rz y j­
dzie P o lska . Po w ojn ie  w yszłam  za 
m ąż. Mąż by ł u rzędn ik iem  pocztow ym , 
pochodził z K artu z . Po urodzen iu  có­
re k  p rzen ieśliśm y  się do O zorkow a. 
Rod?-ce osiedli w  G rodzisku  M azow iec­
ki* V czerw cu 1939 ro k u  p rz y je c h a ­
łam  do. n ich  na  w akacje . T u  zas ta ła  
m nie w ojna .

Po w k roczen iu  N iem ców  zaczęły  s ię  
ra b u n k i. S ąsiad k a  prosiła , żebym  z n ią  
poszła do s ta ro s tw a  n a  skargę . U k ra d li 
je j k u ry  i św in ie . O biecałam  pom óc. 
Poszłyśm y do L a n d ra ta . N azyw ał się, 
dok ładn ie  ju ż  n ie  pam iętam , bodajże  
L afon ten , Podobno by ł spokrew niony  z 
fra n c u sk ą  a ry s to k rac ją . W yłożyłam  ża­
le sąs iadk i, k u  m ojem u zdziw ieniu  od­
niósł s ię  do nas życzliw ie. Z adzw onił 
do w ład z  w ojskow ych . Z dziw ił się, 
skąd znam  ta k  dobrze n iem ieck i. Z a ­
proponow ał, żebym  została  óego t ł u ­
m aczką. P op rosiłam  o czas do n am y ­
słu. O jciec pow iedzia ł: ^.Możesz się 
p rzydać”. L a fo n te n a  szybko odw ołali.

Z ostałam  u rzędn iczką  w  sta ro stw ie . 
P rzy jm o w ałam  sk a rg i Po laków , za ła ­
tw ia łam  k a r tk i  żyw nościow e. W  b u ­
dynku s ta ro s tw a  m ieścił się  w ydzia ł 
zdrow ia i p rzychodn ia  le k a rsk a  d la  
u rzędn ików . K lcrow nilkiem  w y d z ia łu  
zdrow ia był Ja n  K ierlańczyk . Z ap rzy - 
ja:'’ ;  im y się. W ypytyw ał m nie o ró ż ­
ni- . m icckic zarządzen ia . D om yślałam  
się, m a ja k ie ś  k o n tak ty  z podzie­
li iltrrri. D opiero później dow iedzia łam  
się, że był członkiem  sz tabu  K om endy 
O bw odu ZW Z.

W iosną 1940 ro k u  utw orzono  w  G ro­
dzisku p lacó w k ę  kripo . Z a tru d n io n o  w  
niej po lsk ich  w yw iadow ców . Z a jm o w a­
li się tro p ien iem  p rzes tęp stw  k ry m in a l­
nych. W  k rip o  dzia ła ła  k o m ó rk a  S i-  
cherheitspo lizei. K iero w ał n ią  S S - 
U n te rs tu rm b a h n fiih re r  K lip fe l. K ie r la ń ­
czyk zapy ta ł, czy zgodzę się zastać se ­
k re ta rk ą  K łip fe la . N ie ta ił, że będę  
pracow ała  d la  ko n sp irac ji. Z godziłam  
się. P rzy ję to  m n ie  bez k łopotu . K ie r­
lańczyk  m ia ł sw oje  dojście do k rip o . 
S iedziałam  w  jed n y m  poko ju  z K lip fe - 
lem . P óźniej, gdy grodziskie SD ro z ­
budow ało  się i  p rzydzielono  k ilk u  ge­
stapow ców , u rzęd ow ałam  w  p o ko ju  
przechodnim , p rzy lega jącym  do g ab i­
netu K łip fe la . K ażdy, k to  się do n iego 
zgłaszał, m u sia ł p rzejść  koło  m nie.

Z ostałam  zaprzysiężona w  AK. P rz y ­
sięgę o d b ie ra ł K ierlańczyk . P rzy ję łam  
pseudonim  „ Ja sn a ” . M iałam  m eldow ać 
o w szystk ich  poczynan iach  gestapo . J e ­

den  z p ierw szych  m e ld u n k ó w  dotyczył 
zak ład n ik ó w . D o w iedzia łam  się, że 
K lip fe l trzy m a  w  sw oim  b iu rk u  lis tę  
d w u d z iestu  p a ru  osób w yznaczonych  
n a  zak ład n ik ó w . B y li n a  n ie j u rz ę d n i­
cy, lek a rze , n au czyc ie le , kupcy . N a j­
b a rd z ie j szanow an i oby w ate le  G rodz i-, 
ska . Po  p o łu d n iu , k ied y  K lip fe l w y - - 
szed ł na  obiad , dopasow ałam ' k lucz  do 
jego  b iu rk a . Szybko  z ro b iłam  odpis i 
z k a r tk ą  w  rę k a w ie  su k ien k i u d a łam  
się  do p rzy ch o d n i le k a rsk ie j:—L is tę  od - * 
d a łam  K ierlańczykow i. D zięki k o n ta k ­
tom  A K  z k rip o  i  s tra ż n ik a m i w ięz ien ­
nym i u d a ło  się ty c h  ludz i u ra to w ać . 
W ym ien iono  ich  n a  p rzes tęp có w  k ry ­
m in a ln y ch .

Ś ledz iłam  za anon im am i. P rzy ch o d z i­
ło  ich  sporo . P am ię tam , ja k  w p ły n ą ł 
donos: „G estapo  je s t ślepe, pod w a ­
szym  nosem  w  p rzy ch o d n i w  s ta ro ­
stw ie  p ra c u je  Żyd, d r  Je rz y  F re jlic h .” 
Z do ła liśm y  go w  p o rę  ostrzec. Ż y je  do 
d z is ia j. C zęsto donosy b y ły  p o d y k to ­
w a n e  chęcią  zem sty . O skarżono  p ew ­
nego  gospodarza  spod G rodz iska  o po­
s ia d a n ie  b ro n i. W  czasie  re w iz ji w  s to ­
do le  znaleziono  k a ra b in . P rzy p ro w ad zo ­
no go do gestapo . B ył to  s ta ry , scho - ‘ 
ro w a n y  człow iek. G roziło  m u  w y słan ie  
do W arszaw y  — S o n d e rg e rich t i ro z ­
s trze la n ie . U siłow ałam  w y tłum aczyć  
K lip fe lo w i, że to  n iem ożliw e, by  czło­
w iek , w  podeszłym  w iek u  n a ra ż a ł się  
n a  ta k ie  ryzyko . Zgodził się p rz e p ro ­
w adzić  śledztw o. O kazało  się, że b roń  
pod rzu c ił syn. W ysłał anon im , by  p rz e ­
ją ć  g ospodarstw o .

T łum aczy łam  na  n iem ieck i p ro toko ły  
p rze s łu ch ań . R o b iłam  z n ich  odp isy  dla,.... 
K ie rłań czy k a . K iedyś zo sta łam  zasko ­
czona p rzy  te j  robocie . P rzep isy w a łam  
w ła śn ie  ak ta , gdy  do p o ko ju  w szed ł 
gestap o w iec  A rm an . L edw o zdąży łam , 
schow ać p a p ie ry  do b iu rk a . W  szu fla ­
dzie p rzech o w y w ałam  różne d ro b iazg i: 
sp inacze , p ap ie r , k ie liszk i. A rm a n  w i­
docznie czegoś p o trzeb o w ał, bo pod­
szedł do b iu rk a  i chcia ł o tw orzyć  szu ­
fladę .

— N iech  pan  n ie  o tw iera!
— D laczego? — zdziw ił się i  d a le j 

m ocow ał się z szu flad ą .
—  N iech  p a n  b ędz ie  d żen te lm enem , 

je s te m  k o b ie tą , p rzech o w u ję  ta m  r ó ż - . 
n e  rzeczy , k tó ry ch  m ężczyzna og lądać 
n ie  pow in ien .

Z a w a h a ł się n a  ch w ilę  i  m ach n ą ł r ę ­
k ą . M ogło m n ie  to  drogo kosztow ać. 
A rm a n  d żen te lm en em  n ie  by ł. W id z ia ­
łam , ja k  b ił n a  p rze s łu ch an iu . B ra ł 
cz łow ieka  za w łosy  i  u d e rza ł g łow ą o 
piec...

U dało  m i s ię  zdobyć ich  zau fan ie . 
B y łam  p o trzeb n a : ra z  w y s ta ra ła m  się
o s łon inę , k ied y  in d z ie j o m as ło  czy

sp iry tu s . N a u rlo p  do V a te r!a n d u  w y ­
jeżdżali o b ład o w an i w ik tu a ła m i.

Jacy  by li?  Szef K lip fe l. Po  cz te rd z ie ­
stce, zaw sze w  m u n d u rz e  z t r u p ią  c za ­
szką  n a  czapce i ro m b e m  z li te ra m i 
SD n a  lew ym  rę k a w ie . D ro b n y  urzęd­
n ik  z M annheim , k tó ry  d z ię k i H itle ro ­
w i zyskał nad  ludźm i w iaa:.-j życia i 
śm ierci. W  g ro d z isk im  g es tap o  d ek o w ał 
się od f ro n tu . T ępy , b ezw zg lęd n ie  p rz  i-  
s trzeg a jący  rozkazów . P e łe n  b u ty . P a ­
m iętam , ja k  ijesienią 1941 r . zw o ła ł od ­
p ra w ę  p raco w n ik ó w  k rip o . „ Ju ż  ty lk o  
k ilk a  dn i dzieli nas od chw ili, gdy f l a ­
ga  ze sw a s ty k ą  zaw iśn ie  n ad  K re m ­
lem ”. Późn ie j p rzy d z ie lo n o  m u  do p o ­
m ocy trz e c h  g estap o w có w : A rrn an a , 
G ru n b eck a  i D ick s te in a . P rz y je c h a li z 
f ro n tu  w schodn iego , b o d a jż e  z R o sto ­
w a. W szyscy m ło d si od. K łip fe la . /  r -  
m an  — w y so k i p rz y s to jn y  b ru n e t, .- 
n a tyczny  h itle ro w iec . G ru n b e c k  i I  : 
s te in  b y li in te lig e n tn ie js i, b a rd z ie j c: - 
n iczni. K iedyś w  p rz y p ły w ie  szczerości 
G ru n b eck  m i s ię  zw ie rzy ł: „ G e n e ra l­
n a  G u b e rn ia  to  je d e n  obóz k o n c e n tra ­
cy jn y ”. B yło to  ju ż  po p rze ło m ie  S ta ­
l i n g r a d e m .  D ick ste in  n iep o k o ił s ię  o 
losy  sw o je j rod z in y  w  R zeszy, b a ł się 
bom b ard o w ań . W  n iczym  to  oczyw iście 
n ie zm ien ia ło  ich  s to su n k u  do P o lak ó w . 
M ów ili n ie  k rę p u ją c  s ię : „P o lacy  to  
n a ró d  b an d y tó w , p o d lu d z ie . Ż ydzi — 
zaraza , k tó rą  na leży  ra z  na  zaw sze z li­
k w id o w ać”. T ypow i m o rd e rc y  zza b iu r ­
ka. R aczej u n ik a li b ru d n e j ro b o ty . R az 
ty lko  K lip fe l a sy s to w a ł p rz y  egzekucji 
zak ładn ików . B ru d n ą  ro b o tę  rob ili za 
n ich  żan d arm i z schupo  w  G rodzisku , w 
B rw inow ie  czy C hodakow ie . P o d s łu ­
cha łam  k iedyś ro zm o w ę te le fon iczną . 
D zw oniła ż a n d a rm e ria  z C hodakow a. 
Z a trz y m ali cz ło w iek a  z b ro n ią  w  ręk u . 
C hcia łam  być  obecna p rzy  p rz e s łu c h a ­
niu. N ie w iadom o, czy w  tr a k c ie  b a d a ­
n ia  n ie  p a d n ą  n azw isk a . P o jech a liśm y  
do C ho d ak o w a w  tr ó jk ę :  G ru n b eck , 
tłu m acz -v o lk sd eu tsch  i ja . W prow adzo ­
no człow ieka. W łaśc iw ie  s trz ę p  c-;ło- 
w iek a . B ył z m a sa k ro w a n y . Ż an d a rm i 
b ili go p e jcz am i i że lazn y m i p rę tam i. 
G ru n b eck  zad aw a ł p y ta n ia . T łu m aczy ­
łam . T rw a ło  to  b a rd zo  d ługo . N ie s a ­
dło an i jed n o  nazw isko , n ik cg o  n ie  w y ­
dał. T ru d n o  w y raz ić , -co w te d y  czułam . 
T am ten  człow iek  p a trz y ł m i w  oczy, 
m yśla ł, że je s tem  szm a tą , że z a p rz e d a ­
łam  się h itle ro w co m . N ie  m og łam  m u 
n aw et pow iedzieć s ło w a o tuchy . O bok 
siedział v o lk sd eu tsch  m ó w iący  po po l­
sku.

T łum aczem  g ro d z isk ie j ż a n d a rm e rii 
by ł v o lk sdeu tsc li, n ie ja k i K az im ie rz  
W ałche. S a d y s ta  i  m o rd e rc a . B y łam  
św iad k iem , ja k  p rzy p ro w ad zo n o  do_ ge­
stapo  Ż y dów kę  z m a ły m  dzieck iem .
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W alche by ł p rzy  ty m  obecny. Zwrócił__ 
się do K lip fe la : ,,O ddajcie  m i ją ” . W y­
prow adził k o b ie tę  z dzieckiem , w róc ił 
po k ilk u n as tu  m in u ta c h  i zaczął opo­
w iadać: „W yprow adziłem  ich w  pole , . 
kazałem  uciekać, a później — n a jp ie rw  
dziecko, następ n ie  kobietę. Śm ieszn ie  
k rzyczała...” N aw e t K lip fe l sk rzy w ił 
się z n iesm ak iem .

W alchego dosięg ła  k a ra . D ostał w y ­
ro k  z AK. Z astrze lili go w  b iały  dzień 
przy  k iosku  z w odą sodow ą.

„M oi” g estapow cy  w ole li się n ie  a f i­
szować. P rzechodz iłam  kiedyś z A rm a- 
nem  i D iekste inem  koło  zak ładu  fo to ­
graficznego  w  B rw inow ie . Z apropono­
w ałam  w spó lne  zd jęc ie  pam iątkow e. 
O db itkę  chc ia łam  p rzek azać  K ie riań - 
czykowi. N ieste ty , stanow czo odm ó­
w ili.

P rzez cały  te n  czas k o n tak to w ałam  
się ty lk o  z K ierlańczyk iem . P rzy ch o d ­
n ia  lek a rsk a  d la  u rzęd n ik ó w  s ta ro s tw a  
m ieściła s ię  w  ty m  sam ym  b u d y n k u . . 
Na co ja  w ted y  n ie  chorow ałam ! Z a ­
palen ie  nerw u  ku lszow ego , ból g a rd ła , 
ból ucha... K lip fe l bardzo  m i w sp ó ł­
czuł: „N iech p a n i teg o  n ie  zan iedbu je , 
proszę iść do le k a rz a ” .

Z upełn ie  n iespodziew an ie  n a s tą p iła  
k a ta s tro fa . R ano  p rzy jech a li g estapow ­
cy z W ?.rszawy, i z p racow n ikam i g ro - 
dzu gestapo  rozpoczęli rew iz je  i
aresz tow an ia . B y ła  to  na jw ięk sza  w sy ­
pa w  g rodz isk im  podziem iu. Do dziś 
ń ieznane są je j p rzyczyny . N ici w iod ły  
do W arszaw y. A resz to w ano  w ted y  
m. in. m a jo ra  „A lek san d ra” K o rz e -/ 
niow skiego, cz łonka sz tab u  kom endy  
obw odu, odpow iedz ia lnego  za w yw iad  
i 'k o n trw y w ia d , d o k to ra  Je rzego  S zpa- 1 
ków skiego — le k a rz a , u k tó rego  w  szp i­

t a l u  w ięz iennym  m ieściła  s ię  A K -ow - : 
: ska d ru k a rn ia , gdzie  w y d aw an o  k o n ­
sp iracy jną  „K ron ikę. T ygodniow ą”. S a - ’, /

, m ą d ru k a rn ię  u d a ło  się w  o s ta tn ie j 
chw ili zdem ontow ać i  zakopać.:.

P rzyszli też  po  J a n a  K ierlańczyka . 
W yprow adzili go z  dom u w raz  z k il -  
ku nasto len im  synem  L echosław em . Pod  
bram ą czekał sam ochód. K ierlańczyk  
rzucił s ię  z go łym i ręk am i na  g e s ta ­
powców. Z astrze lili ich — jego  i syna
— na m iejscu . B yło  to  21 s ie rp n ia  43 r.

P rzeżyw ałam  w te d y  najc ięższe  chw i­
le w życiu. K lip fe l chw alił się, że w p a ­
dły w  ich  ręce  g ru b e  ry b y  z ru c h u  opo­
ru . P a trz y ła m  na  d rzw i do jego g a b i  ­
netu e k a ła m , że w y jdz ie  k tó ry ś  z 
nich . ..aw oła ją  m nie... B yłam  odc ię ta  
od organ izacji. D om yśla łam  się, że 
w śród w yw iadow ców  z k rip o  s ą  ludz ie  
zw iązani z podziem iem , a le  n ie  z n a -  
hirn nazw isk . Z resz tą , .kto b y  ze m n ą  
naw iązał k o n ta k t bez rozkazu? B a­
liśm y s ię  p ro w o k ac ji. C hw ilam i w y ­
daw ało m i .się, że  jeże li n aw e t ocale ję, 
n ik t n ie  będzie  m ógł zaśw iadczyć, że - 
nie jes tem  zd ra jcą .

Po k ilk u  dn iach  p rzyszed ł do m n ie  
do dom u R om an  W ykusz z kom endy  
obw odu. M iał po lecen ie  n aw iązan ia  
kon tak tu . Z osta łam  pow tó rn ie  z ap rzy - ' — 
siężona. T e raz  W y k u sz  o d b ie ra ł ode 
m nie m eldunk i. O prócz niego u trz y - , 
m yw ałam  k o n ta k t z Jedw abnym , k o -  - " 
m endan tem  p o lic ji g ran a to w e j, p ra c u -  
jącym  dla AK, i z „A dam em ”. B ył to  
pseudonim  W ład y s ław a  L ichm iry , p ro ­
w adzącego w  sz tab ie  obw odu A K  „B a­
żan t” w yw iad  i k o n trw y w iad . P u n k t 
kontak tow y w w y d z ia le  zd row ia  by ł 
spalony. S p o ty k a łam  się z m oim i p rz e ­
łożonymi w  m ieście . T ak  było  n a jb ez -

u */>w G Q
p ieczn ie j. J e c h a ła m  n a  ro w erze . N a ­
p rzeciw ko  m n ie  w y jeżd ża ł W ykusz, 
k ied y  m ija liśm y  się, o d d aw a łam  m u  
m a te ria ł. L ich m ira  by w ał u  m n ie  w  
dom u, sp o ty k a liśm y  się w  a lta n ie  w  
ogrodzie. K o n ta k ty  z Jed w a b n y m  — 

'k o m e n d a n te m  p o lic ji — n ie  b u d z iły  
pode jrzeń .

K ilk a  słów  o sp raw ie  M arczaka. M a r­
czak p rzyszed ł jeszcze do ZW Z b o d a jże  
z K o n fed e rac ji N arodu . B ył n ieź le  zo­
r ie n to w a n y  w  sp raw ach  k o n sp ira c y j­
nych. Z n a ł n a z w isk a  i  k o n ta k ty . W 
B rw inow ie  zosta ł p rzypadkow o  a re s z to ­
w an y  p rzez  żan d arm erię . P oczątkow o 
sypa ł ze s tra c h u , późn iej s ta ł  się  k o n ­
fid en tem . H itle ro w cy  strzeg li go ja k  
oka w  głow ie. Tego cz łow ieka chyba 
k u le  się n ie  im ały . T y le  ra zy  rob iono  
n a  n iego zasadzkę, zaw sze się  ja k o ś  
w y w in ą ł. P a m ię ta m  jego  w izy ty  u 
K lip fe la . W ysoki, z c h a ra k te ry s ty c z n ą  
b ró d k ą . Z am y k a ł się  w  g ab inec ie  z sze-. 
fem  gestapo . P rz e k a z a ł m u  lis tę  28j 
A K -ow ców  z G rodziska . B y ły  ta m  na-j 
zw iska  czołow ych . osobistości podzie-j' 
m ia . D ow iedzia łam  się , że n a z a ju trz  o 
4 ra n o  h itle ro w cy  rozpoczną a re sz to ­
w an ia . N a ty ch m ias t zaw iad o m iłam  
L ich m irę . N ie było  n a w e t czasu  na 
p rze s trzeg an ie  zasad  k o n sp irac ji . L ic h ­
m ira  p rzep isy w ał n azw isk a  od ra z u  na 
u licy , k a r tk ę  o p ie ra ł n a  p łocie. U ru c h ó - ' '  
m iono  sieć a la rm o w ą. W szyscy zosta li 
o strzeżen i w e  w łaśc iw ym  czasie. Z d ą ­
ży li s ię  u k ry ć . R ew izje  tr a f i ły  w  p ró ż ­
n ię . G estapow cy  a re sz to w a li je d y n ie  
H oppego. C hociaż up rzedzony , n ie  m ia ł 
sił uciekać . B ył ju ż  ra z  a resz to w an y
i ciężko pobity . S am  M arczak  u n ik n ą ł 
n ie s te ty  w y k o n an ia  w y ro k u . G estapo  
w ysła ło  go posp ieszn ie  do szko ły  p o li-  > 
cy jn e j w  R zeszy. S iad  p o  n im  zag iną ł.

S p ra w a  M arczaka  sk o m p lik o w a ła  
m o ją  sy tu a c ję . N iem cy zaczęli p o d e j­
rzew ać, że k to ś  s to jący  b lisk o  g estapo  
p ro w ad z i p o d w ó jn ą  grę. N a d o m ia r z łe ­
go w sp ó łp raco w ał z n im i K u r t  F obe, 
syn  n iem ieckiego  ko lo n is ty  z G rodziska . 
F an a ty cz n y  h itle ro w iec  św ie tn ie  z n a ją ­
cy m iejscow e s to su n k i. To on  zw rócił 
uw agę  K łip fe low i, że zb y tn io  m i do ­
w ie rza . P ew nego  d n ia  A rm an  • p o w ie ­
dział: „P an i, F ra u  W ojtow icz, na leży  
do podziem ia” . S p o jrza łam  m u  bezczel­
n ie  w  oczy i odpow iedzia łam : „O czy­
w iście, p a n  o ty m  n ie  w ied z ia ł?” A r­
m a n  speszy ł się  i ob rócił w szy stk o  w  
ża rt.

P rz y  n a jb liż szy m  sp o tk a n iu  z W y k u ­
szem  pop rosiłam , by  d a li m i f ik c y jn e  
ostrzeżen ie . O trzy m a łam  je :  „ Jeże li 

będziesz d a le j w y słu g iw a ła  s ię  N iem ­
com, czeka  c ię  los z d ra jc y ”. U d a jąc  
w zb u rzen ie  pok aza łam  o strzeżen ie  
K łip felow i.

—  B oję się, n ie  chcę d a le j p racow ać.
— Z rob iło  to  n a  n im  w rażen ie . Z ap ro p o ­
now ał, że w y śle  m n ie  z lis te m  p o leca ­
jący m  do p racy  w  k a to w ic k im  gestapo . ■ 
P rzez  pew ien  czas g estap o w cy  od p ro ­
w ad za li m n ie  do  do m u . W sty d z iłam  
się sp o jrzeń  rodaków .

P o  o trzy m an iu  o s trzeżen ia  K lip fe l 
zap roponow ał m i p o d p isan ie  v o lk s lis ty : 
„U rodziła  s ię  p an i n a  P o m o rzu , św ie t­
n ie  -w łada n iem ieck im , n iech  p a n i p o ­
m yśli, ja k ie  s ię  o tw ie ra ją  p e rs p e k ty ­
w y ”. O biecał in te rw e n c ję  u  sam ego 
G re ise ra . S tanow czo  odm ów iłam . „ J e ­
żeli podpiszę, sam i będziec ie  u w ażać , - _ 
że z rob iłam  to  d la  k o ry ta . N ie chcecie

chyba ta k ic h  N iem ców ?” T ra fiło  im  do 
p rzekonan ia .

W  ty m  czasie p ró b o w ałam  ra to w a ć  
łudz i n a  w ła sn ą  ręk ę . P rzy sz ła  do m n ie  
k iedyś żona p an a  P ęk a lsk ieg o  (po w o j­
n ie  b y ł s ta ro s tą  w  G rodzisku).

— N iech  p a n i coś zrobi, a re sz to w ali 
m ęża pod za rzu tem  s p rz y ja n ia  k o m u ­
nistom .

Z w róciłam  się do K lip fe la .
— S łyszałam , że a resz to w a liśc ie  P ę ­

kalsk iego . O śm ieszacie s ię . To człow iek 
pom ylony , w szyscy  w  G rodz isku  o. ty m  
w iedzą, a w y  go pode jrzew acie  o k o ­
m unizm .

W ysła łam  g ryps do w ięz ien ie : „ P s r ie  
P ęk a lsk i, n iech  p an  w  śled z tw ie  u 
w a r ia ta ” . Z a te le fo n o w ałam  , u o 
zw ierzchn ików  w  spó łdzieln i „Rolr.iK”, 
b y  m u w y d ali op in ię , że je s t n iep o czy ­
ta ln y  i nie m a  zielonego po jęc ia  o p o li­
tyce . P o sk u tk o w ało . P ę k a lsk i zosta ł 
zw olniony.

P odobn ie  postęp o w ałam  po  a re sz to ­
w a n iu  d o k to ra  F id erk iew icza , znansgo  
dz ia łacza  kom unistycznego . Też p o p ro ­
szono m n ie  w ted y  o in te rw en c ję . F id e r -  
k iew icz  siedzia ł w  w ięz ien iu  w  W a rsz a ­
w ie . R ozm aw iałam  o n im  z D ick ste i- 
nem , usiłow ałam  po d rażn ić  jego  „am ­
b ic ję  zaw odow ą”. „ Ja k  to , gestapo  z • 
W arszaw y  będzie  się w trą c a ło  w  s p ra ­
w y n a  w aszym  te re n ie ? ” F id e rk iew icza  

^osobiście n ie  zna łam , a le  po ręczy łam  za 
n iego: „S ta rszy  człow iek, n ie  in te re su ­
ją cy  się p o lity k ą ”. D ick ste in  ob iecał 
in te rw en iow ać . N ie w iem , n ie s te ty , 
czy to  pom ogło.

W  1944 ro k u  zaczął m i s ię  p a lić  g ru n t 
pod  nogam i. P rz y  ul. K oronkow ej w  
G rodzisku  m ieścił się  zak ład  „S ztanc - 
m e t” . W y rab ia li ta m  g a la n te r ię  m e ta ­
low ą. W  porozum ien iu  z k ie ro w n ik iem  
zak ładu , Jan em  Z alew sk im , A K  rozpo ­
częła w  „S ztancm ecie” p ro d u k c ję  s te ­
nów , w zo row anych  na  b ro n i z rzu tow ej. 
Pew nego  d n ia  p rzysz li do „S z tancm e- 
tu ” w  ja k ie jś  sp raw ie  dw aj u rzędn icy  
n iem ieccy . P rzy p ad k o w o  n a tk n ę li sie 
n a  ro b o tn ik a , k tó ry  w łaśn ie  sk ła d a ł 
sten a . Z adzw onili do gestapo . R o b o tn i­
k a  aresz tow ano . P rze s łu ch iw a ł go 
G runbeck . C złow iek te n  za ła m ał się w  
śledz tw ie  i  zaczął isypać. P rzek aza łam  
in fo rm ac je . L udz i udało  się ostrzec. 
W cześniej jeszcze  w yn iesiono  sten y .

B y łam  spa lona . N iem cy zo rien to w a li 
się, że ty lko  ja  ~ m og łam  ostrzec. 
Zaczęło się rob ić  gorąco . M ęża z có r­
k am i w ysła łam  z G rodziska . N a k i l ­
k a  dn i p rzed  w ybuchem  p o w stan ia  u - 
c iek łam  sam a. U k ry w a łam  się na w si 
pod  G rodzisk iem . N iem cy p rzysz li po 
m n ie  do dom u. G rozili b ro n ią  rodzicom . 
O jciec tłu m aczy ł, że w y jech a łam  za 
m ężem  i  dziećm i do S anoka. S an o k  b y ł 
ju ż  w te d y  za lin ią  f ro n tu . D ali w reszc ie  
spokój poszuk iw an iom , po n o w stan iu  
m ieli w ażn ie jsze  sp raw y  n a  głow ie. P od 
G rodzisk iem  p rz e trw a ła m  do w y zw o le ­
n ia .

Po w o jn ie  zam ieszk a łam  w  Lodzi. 
P raco w ałam  w  przedszkolu ,, później b y ­
łam  księgow ą w  zak ła d z ie  op iekuńczym  
d la  dzieci g łuchych . T eraz  je s tem  na  
em ery tu rze . M am  66 la t. O trzy m ałam  
M edal T ysiąclecia  za p racę  społeczną. 
In n y ch  odznaczeń n ie  posiadam . Co 
czw artek  og lądam  w  te lew iz ji „S taw k ę  
w ięk szą  niż życie”. B ardzo  za jm u jące . 
T ylko  dlaczego, gdy k a p ita n  K loss idzie 
na  k o n sp iracy jn e  sp o tkan ie , og ląda się 
za sieb ie? To b a rd zo  n ieostrożn ie .

Z ano tow ał ST E FA N  M A R O D I
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl 

KONTO:  W IE L K O P O L S K I  B A N K  KREDY TOW Y SA W TO R U N IU ,  NR 1 0 9 0 1 5 0 6 - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

Toruń 25.01.2005 r.

T

Pani
Jadwiga Wojtowicz 
ul. Nastrojowa 50 m. 18 
91-496 Łódź Radogoszcz Wsch.

Szanowna Pani.

Jestem dokumentalistką Fundacji i bardzo zależy mi na uzupełnieniu faktów z 
życia wielkiego patrioty - śp. płk. Józefa Chylińskiego szefa Sztabu Komendy 
Okręgu Pomorskiego ZWZ-AK. Chciałabym bowiem zaproponować władzom 
Jabłonowa Pomorskiego, w którym urodził się Szef Sztabu , upamiętnienie Jego 
działalności poprzez nazwanie Jego Imieniem ulicy w tym mieście. Czy może 
Pani podać krótką informację o pobycie Rodziny Chylińskich w Jabłonowie ?

W naszym Archiwum nie posiadamy również adresu cmentarza, gdzie zostały 
złożone, sprowadzone z Kanady, prochy Zmarłego. Z biogramu opublikowanego 
w cz. 3 „Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945” wynika, że 
śp. Józef Chyliński w 1924 r. zdał maturę w gimnazjum w Kościerzynie. Czy 
może wie Pani, gdzie wówczas mieściło się to gimnazjum.

Będę bardzo zobowiązana za odpowiedź, także negatywną, na mój list.
W imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej przesyłam bardzo serdeczne 
pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka

P.S. Do listu dołączam ostatni numer naszego „Biuletynu”.
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Jadwiga Wojtowicz
ul. Nastrojowa 50 m. 18
91-496 Łódź Radogoszcz Wsch.

Szanowna Pani,

Jestem dokumentalistką Fundacji i bardzo zależy mi na uzupełnieniu faktów z 
życia wielkiego patrioty - śp. płk. Józefa Chylińskiego szefa Sztabu Komendy 
Okręgu Pomorskiego ZWZ-AK. Chciałabym bowiem zaproponować władzom 
Jabłonowa Pomorskiego, w którym urodził się Szef Sztabu , upamiętnienie Jego 
działalności poprzez nazwanie Jego Imieniem ulicy w tym mieście. Czy może 
Pani podać krótką informację o pobycie Rodziny Chylińskich w Jabłonowie ?

W naszym Archiwum nie posiadamy również adresu cmentarza, gdzie zostały 
złożone, sprowadzone z Kanady, prochy Zmarłego. Z biogramu opublikowanego 
w cz. 3 „Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945” wynika, że 
śp. Józef Chyliński w 1924 r. zdał maturę w gimnazjum w Kościerzynie. Czy 
może wie Pani, gdzie wówczas mieściło się to gimnazjum.

Będę bardzo zobowiązana za odpowiedź, także negatywną, na mój list.
W imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej przesyłam bardzo serdeczne 
pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka

P.S. Do listu dołączam ostatni numer naszego „Biuletynu”.
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Elżbieta Zawacka

Od: Krzysztof Alwast <k.alwast@gmail.com>
Do: <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 2 listopada 2008 15:01
Temat: Janina Chylińska - Wojtowicz - ZWZ/ AK
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Serdecznie dziękuję za podpisanie listu ws. sprowadzenia prochów mjr. Jana 
Górskiego.
Jestem Pani Profesor bardzo wdzięczny. W dniu 31 października wraz z moim 
przyjacielem Wojtkiem Hardt, już po raz drugi zorganizowaliśmy "Grodziskie 
Narodowe Wypominki", które miały miejsce na naszym grodziskim cmentarzu. Na 
uroczystość, która odbyła się przed Krzyżem Katyńskim przybyło kiladziesiąto osób. 
Obecne byłe władze grodziska- Burmistrz Miasta Grodziska Maz. i Przewodnicząca 
Rady Powiatu, bardzo patriotyczny ksiądz Jarosław Miętus.
W wypominkach przypomniałem zamordowanych w Katyniu grodziszczan, 
straconych w roku 1945 dwóch harcerzy w Szarych Szeregów. Wszyzscy wspólnie 
udaliśmy się na grób mjr. Kazimierza Szoslanda - Olimpijczyka, na grób majora Jana 
Chlebka ps.„Podhalanin", który przyjmował przysięgę o Maskymiliana Kolbe, u 
którego w domu Tadeusz Zawadzki w Wielkanoc 1943 rzuciła na kartkę pierwsze 
słowa o koleżankach i kolegach Szarych Szeregów. Posłyżyły one do napisania „ 
Kamieni na szaniec,,.
Trzecim grobem był grób płk. Fryderyka Serafmsmiego "Drabiny", z którym skakała 
Pani na Solnicę w Radoniach pod Grodziskiem Mazowieckim.Zgromadziliśmy się 
przy grobie Pana Fryderyka.Opowiedziałem życiorys Drabiny a zgromadzeni 
wysłuchali z zainteresowaniem.Zapiliśmy również znicze.
Pani Profesor, poszukuję informacji o pochądzącej z Pomorza Pani 
Jadwidze Chylińskiej - Wojtowicz, ZWZ/ AK, która uratowała w Grodzisku Maz. 
setki osób przed aresztowaniem. Nosiła ps."Jasna". Czy może w Archiwum Fundachi 
Armii Krajowej znjadzie się informacja, czy ślad.
Byłbym wdzięczny za pomoc w odnalezieniu informacji o Jadwidze Chylińskiej - 
Wojtowicz.
Dziękuję.
Pozdrawiam serdecznie. Przedewszytkim życzę dużo zdrowia.

j

Krzysztof Alwast

08 - 11-0612
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